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G o s p o d a r s t w o  d o m o w e .

O powiększeniu pożywności i ilości 
chleba, przez stosowniejsze postę­

powanie w wyrabianiu go.
(Dokończenie).

W końcu dodać  nam tu wypada  niek tóre  uwagi  
wyjęte z dziełka  Dr. Schlossbergera, do t yczące  
w ypiekania chleba z ciastem  słodowem.

1. Najprzyzwoitszy s tos unek  ciasta s ło d o w e g o  
do mąki  jest  po p o ło w ie  jednego  i drugiego;  a 
na w e t ,  jeżeli  się doda pewna  ilość, c ia ła w m ą ­
czkę obfi tującego,  np. mąki  kartoflnnej,  lub k r o ­
chmalu  z kartofli napśulych,  tern chleb będzie le ­
pszy.

2. Ponieważ  ciasto s ł o d o w e  posiada  75—"78 
proc.  wody (prawie  tyle co kartofle wodniste) ,  
p rze to rozumie się samo z siebie,  iż do rozćzynie- 
nia ciasta,  wypada  brać  mniej  wody,  aniżeli  do 
rozczynienia go z samej mąki zbożowej ,  która za­
wie ra  tylko 12 do 16 proc .  wody.  Trutłno tu 
oznaczyć  naprzód po t r zebn ą  jej i lość, gdyż to z a ­
w i s ł e  od ilości glutenu czyli kleju roś l innego 
w c ia ś c i e  s ł o d o w e m  zawar tego,  która bywa d o ­

syć  zmienną;  tymczasem,  obeznany z w yr ab ianem 
chleba sposob em zwycza jnym,  przy niejakiej 
wprawie ,  ł a t w o  tu wynajdzie przyzwoity s to su ­
nek.  Jeżeli  się zaś b ie rze  na ch leb ciasto s ł o d o ­
we wysuszone ,  wtedy,  j ak  się rozumie ,  do z a ra ­
biania ciasta tyle się używa wody, jak do ciasta 
z samej mąki.

3. Już naprzód było można  wnos ić,  iż z p o w o ­
du do ść  znacznej  i lości  glutenu w c iaśc ie z a w a r ­
tego,  będzie t rzeba  u ży ćW ięce j  kw asu  chlebowe­
go lub drożdży , do należy tego rozpulchnien ia  c ia ­
sta, aniżeli z samej  mąki  zbożowej  o trzymanego;  
wszakże  i p rak tyka  z u p e łn ie  to po twierdza  (a) .

4. Jak wiadomo ,  sól dodana  do zwyczajnego 
ch leba ,  czyni go smacznie jszym i s l rawnie j szym;  
odnosi  się to tern bardziej  do chleba  o k tórym 
mowa,  ponieważ  ma on smak nieco s ł odkaw y,  do 
s łod u  podobny,  a który sól niemal  z u p e łn ie  zno ­
si. Ale nie należy rozpuszczać  soli w wodzie do

■(a) Wszakże i dó tego chleba zastosować moźu-ą to, »» 
poprzednio powiedzieliśmy o sztucznej paaifikacyi. Red.
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rozczynienia  ciasta użyć się mające j ,  ale raczej  
dopię ło  po wyruszeniu  ciasto osolić;  doświadcze­
nie bo wiem przekonywa,  iż sól dodana  do wody,  
u t rudnia  f e rm ent acy ą ,  czyli robien ie  ciasta;  
wszakże  rzecz  ta, p rostym na wet  gospodyniom 
z praktyki  dobrze  je s t  znana.

5. Ponieważ ciasto s ł odow e ,  n a w e t  wtenczas  
gdy na po ło w ę  z m ąką  z b oż ow ą  jes t  umięszane,  
moc no przy sobie za t rzymuje  wi lgoć,  przeto n a ­
jeży z niego robić bochenki  m ał e ,  plaskate,  z k tó ­
rych podczas pieczenia  prędzej  się ulotnią aniżeli 
z większych i g rubszych.  Nie może to mieć z ł e ­
go w p ł y w u  na j a k o ś ć  chleba,  ponieważ ,  jak to 
wyżej  powiedz ie liśmy,  ch leb ten,  długi  czas z a ­
t rzymuje  wi lgoć  i smak dobry.

Praktyczne  postępowanie przy wypie­
kaniu chleba z ciastem siodowęin.

(przez p. la iin t j e  M ajstra p iekarza  w Pirnie) .
(z  Tygod. Pirhejskiego).

uPrzekonawszy  się dosta tecznie— mówi  p. Gan- 
tz e-—iż ch leb wypiekany  z c iasta  s ło do w ego  i 
mąki  zbożowe j ,  j es t  smaczny ,  zdrowy i równie  
pożywny jak z samej  zbożowej  mąki ,  a przytem
0 p o ło w ę  od osta tn iego  tańszy ,  mam sobie za 
obowiązek  podać do wiadomośc i  publ icznej ,  s p o ­
sób,  p o dł ug  którego tenże chleb wyrabiam.

«Do 20 funt. ciasta s łodow ego  biorę 20 funt. 
mąki  żytnej .  W ie czor em  rozczyniam na letnio 9 
funt. mąki ,  z |  funt. kw asu chlebowego (a) ,  mię- 
szam należyc ie  z c a ł ą  inassą ciasta s ł odow ego,  i 
przez noc  z o s ta w ia m  w miejscu dos ta tecznie  ocie- 
plonćm. Na drugi  dzień rano,  doda je  do niego pozo- 

• s ta łe  12 funt. mąki,  należyc ie  p rz e ra b i am  (poso-
1 i wszy poprzednio)  i Zostawiam w spokojnośc i  
przez godzinę; poezerti wyrabiam z n iego  bochen-

(a) Ilość la kwńśit zdaje hitiii się zbyt inałas owszem, po­
dług doświadczeń itrnycb ośób | |  funt. nie byłoby pewnie za 
wiele. Bed.

ki, nie większe jak 7 do 8 funtowe ( a ) ,  i za raz  
wsadzam do pieca ,  gdzie pozos ta ją  i  godz.  d ł u ­
żej niźli ch leb zwycza jny .  Komuby opis ten nie 
by ł  dość jasny ,  chę tnie  udziele us tn ie  lub na p i ­
śmie,  żądanego  objaśnienie.  P irn a  pod Drez- 
dnem dnia 29 m a r c a  1847  r.

W a n t *  piekarz.

D ru g i p rzep is  na chleb z  ciasta słodowego. 
Z D rezna  podany:— Ciasto s ło d o w e  przepuszcza  
się przez rzadkawy prze tak ,  ce lem osw obodzenia  
go z łup in  s łodo wych .  Na 85 funt. mąki  żytnej 
b ie rze  się 120— 128 funt.  ciasta s ło d o w e g o  i 10 
funt. kwasu ch lebow ego .  Z tej massy ot rzymuje  
się 200 funt. chleba.

Przy jmując  iż 3 funt.  mąki  w ydaj ą  4 funt. c h l e ­
ba, zatem w tym przypadku,  p rzypada  na mąkę,  
112,  a na ciasto s ł o d o w e  88 funt. chleba.  Namie- 
nić wypada ,  iż i lość mąki  do ciasta s ło d o w e g o ,  
s tos ow ać  się powinna  do jego  gęstości;  a miano­
wicie,  im jes t  gęst sze,  tern mniej,  a im rzadsze  
tern więce j  mąki  dodać  na leży.  Przy powyższym 
s tosunku kw asu  chlebowego lub drożdży,  ciasto 
jes t  w y ro sz o n e ,  ch leb dobrze  wypieczony,  s m a ­
czny,  pożywny  i d ługo  s ię  przechow uje  bez 
z czers twien ia .

Po d łu g  powyższego stosunku ciasta s ło d o w e g o  
do mąki ,  cena  tego ch leba  w p o ró w n a n iu  do czy- 
s to-żbożowego,  by łaby  jak nas tępuje :

85 funt. mąki przyjmując obecną cenę (w  Dreźnie.) złp- 25. 
12S —  ciasta słodowego...............................................................3.

Robota, kwas, drzewo i t. d. . . . . . .  • . 3.

Razem złp.  31.

A że o trzymuje  się 200  funt. ch leba ,  zatem 1 
funt. wypada  po gro.  4 -|.

Z samej  zaś mąki  żytnej,  p r zy jmując  po w yż­
sz ą  cenę  mąki  wypada  1 funt. chleba  po 7£ gro.

W Dreźnie,  wpr awdz ie  jeden tylko p iekarz  w y ­
p ieka codz iennie  (w  r. 1847) ,  chleb  o k tórym 
mówimy; i sprzeda je po S fenigów ( 2 |  gro. pols . )  
taniej  niźli z samej  mąki zbożowej;  ma też tak 
wielki odbyt ,  iż zapewn e w krótce  mieć  będzie

(a) Podług p. Schlossbtrrgiera , są one może zbytwielkie. 
Red.
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wspó łz awodn ik ów .  Podobny ch leb wy p iek a j ą  
także w Aitenburgu ( a ) .

Praktyczne postępowanie przy wypie­
kaniu chleba z dekokteni otrębowym.

(p. T .  Siemensa z  P irn y).

Doświadczenie  p r z e k o n y w a ,  iż chleb wypie ­
czony z mąki  mia łkie j ,  od o t r ąb  z u p e łn ie  w o l ­
nej,  p rędko  wysycha  i traci  w ła śc iw y  sobie 
smak; pr zec iwn ie ,  chleb tak zwany kommissowy,  
lub zwyczajny  dla czeladzi,  mianowic ie po wsiach 
pieczony,  w k tórym wiele o t r ąb  się mieści ,  d ługi  
czas zachowuje  św ie żoś ć  i smak.

A za tem, zasada,  która u t rzymuje  świeżość  i 
smak ch leba ,  musi się znajdować nie w mą ce ,  lecz 
w o t rębach .  I lak jes t  w rzeczy samej;  a lbowiem,  
skoro  się zrobi  w yc ią g  z o t r ąb  i t akowym mąka  
się na chleb zarobi ,  ma on d łu g i  czas  św ież ość  
ch leba  z otrębami  up ieczonego,  nie t ra c ą c  przy- 
lem wie le na b iałośc i .

Po s tę pow ani e  jest  tu pros te  i ł a t w e .  Otręby,  
o t rzymane  od tej ilości mąki ,  z której  chleb  ma 
być pieczony,  mięszają  się z t a k ą  i lośc ią  zimnej 
wody,  jaka j e s t  zwykle p o t r zeb n ą  do zarobienia 
mąki,  i po k i lkokro tnem wymięszaniu,  rozczyn 
rozgr zew a  się do 60 stop Re.; poczem się cedzi 
przez gęste sito wło s ia ne ,  i po na leżytem wyci- 
śnien iu  pozos ta łych  w sicie o t rąb ,  o trzymany

płyn,  czyWwyciąg o t rębowy, używa się do zakisze- 
nia mąki  jak zwyczajnie.

Wyciąg  ten, p rócz  za w a r te g o  w o t rębach  k la j­
stru,  mieści także w sobie wiele mąki,  która mi­
mo wszelkich us i ło wań m łyna rzy  i najc ieńszych  
pytlów, zawsze się przyczepia  do otrąb;  a podług  
zdania chemików,  ma być  na jżyznie jszą.  Te to 
dwie  okol iczności :  połączenie się będącego kla j­
stru w otrębach, i mąki do nich przyczepionej z  cia­
stem , t łuma czą  nam przyczynę  dla której  m as 3 a 
ostatniego (c iasta) ,  znacznie się powiększa,  sk o ro  
m ąka  zarabia się rzeczonym wyciąg iem,  w p o ró ­
wnaniu do zw ycza jnego  pos tępowania.

Że w y c ią g  o którym mow a ,  nader  powiększa 
s i łę  fe rm en ta cy jn ą  ciasta, p r z e k o n a łe m  się d o ­
s ta tecznie  z l icznych doświadczeń.  Zda je  mi się, 
iż przyczyna  tego będzie nas tępując a .  Łuska  
zboża zawiera  w maleńkich komórkach  k tóre  tyl ­
ko za p o m o c ą  mikroskopu dojrzeć można ,  sub- 
s t ancyą  k la js trową,  p r z e p e ł n i o n ą  sa l e t ro ro d e m  i 
rozpuszcza lną  w wodzie  gorące j ;  onej to bez 
wątp ien ia  przypisać należy zmocnien ie  fermenta- 
cyi (ki śn ien ia )  ciasta,  za robionego rzeczonym 
wyciąg iem;  oraz dłuższe pr z e c h o w y w an i e  się 
o t r zyma nego  tym sposobem chleba ,  w stanie 
świeżym, i zach ow ani e  w ła ś c iw e g o  mu smaku.

Ze sa le t roród  nadzwycza jn ie  powiększa fer- 
me ntacyą ,  wiemy z doświadczenia;  a lbowiem wi­
dzimy to za dodaniem do subs tancyi  fe rm ent o ­
wać ma jąc e j ,  małej  n aw e t  cząstki  ammoniaku.

Rolnictwo.
Myśli o poprawieniu wozów.

Jeżeli  p ł u g  w każdem gospodars twie  n iezbę­
dnie po t r zebny ,  między narzędziami rolniczemi

(a ; Przyjmując dzisiejszą n nas cenę mąki, czyli korzec 
warszawski po rub. S |,  a certę ciasta słodowego, i wszelkie 
koszta wyrabiania chleba, jak w yżej, wów czas funt. chleba 
kosztowałby około 2 |  gro. pols. Jakażby to była pomoc dla 
biedaków. Red.

s łuszn ie  p ie rwsze  zajmuje miejsce,  wóz równie  
w niem ważne ma stanowisko.  Nie tylko p raw ie  
wszystkie roboty rolnicze bez niego óbe jść  się 
nie mogą ,  ale nadto,  gdy pie rwszy,  po ukończo­
nej upra wie  roli spoczywa, ten nie tylko s łuży  do 
zwożenia  uzyskanych p lo nó w ,  ale nadto do Wy­
wożenia wszelkich rodza jów pro duk tów  i t, d., i 
j es t  niezaprzeGzenie tak w e  względz ie  rolniczym 
jak i handlowym w na jwiększej  s tycznośc i  z cią-
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g lą  robocizną. Sk ład  więc  jego mechaniczny,  
mniej  lub więc ugadnięty i udoskonalony,  nie tyl­
ko zapew ni a  mu większą  lub mniej szą lekkość  i 
t r w a ł o ś ć ,  ale i po toczystość ,  w ymagającą  mnie j ­
szego  na tężenia si ły poc iągowej ,  z dobrym s t an em  
i zd ro wi em  c i ąg ł a  roboczego tak ściśle p o ł ą c z o ­
nej .

Niestety! ró wni e  jak co do innych narzędzi  g o ­
spodarskich,  tak i dó Wozów jes t eśmy na daleko 
niższym s topniu od innych kra jów,  gdzie g o s p o ­
darstwo w yr ozdm ow ane ,  wcześn ie j  rozpow szech ,  
nióńe, p o c ią g n ę ło  za sobą  i u lepszenie  narzędzi  
onemu s łu ż ą c y c h .

Kiedy nie kiedy zdarza  się już widzieć  u w ł o ­
śc ian ina  wóz ca ły  kuty, u innych,  u wozów pr ze ­
dnie  lub zadnie k o ła  kute, zdają się wyglądać 
z u tęsknien iem podobnej sukienki  na młodszy ch  
lub s ta rszych s ios trach swoich .  Cieszmy się za- 
czyna ją ce m  się przebi jać  uznaniem tego u lepsze­
nia i miejmy nadzieję:  że w czasie przyjdzie do 
zu p e łn eg o  rozwinięcia.

Okucie wszakże  k ó ł  nada je  wozowi  s tos unko­
wo tylko większą t rwa łoś ć ,  ale dalekie j e s t  od za- 
d o w oln is n ia  s ł u szn y ch  po n iem wymagań:  aby 
przy t r w a ł o ś c i  ł ą c z y ł  l ekkość i -po toczys tość—  
w ła sn o śc i ,  na s i ły  c ią g łe  tak bezpośredni  wp ływ  
w y w ie ra ją ce— a które,  p o d łu g  p r a w i d e ł  mecha.  
tiiki, g łównie od uńikńienia  lub z ł ag od zen ia  ta r ­
cia  zależą.  Dla osiąguien ia  tego celu, osie u w o ­
zów w gospodars twie  u nas powszechnie  u ż y w a ­
ne d r e w n i a n e ,  by wają okuwane;  najczęściej  przez 
n i e św ia do m ych rzeczy kowalów wiejskich bla­
chami  (podoski  zwanemi) ;  ko ła  zaś nie będąc  bu­
ksow ane ,  nie tylko przez  powiększone  tarcie 
prędko się ro z m i e w a j ą ,  czyni ąc  wóz do poc iągu 
cięższym, ale n a w e t  przez powiększone  tarcie z a ­
grzaniu,  a następnie w usilniejszej p racy,  na spa l e ­
niu się oś i poddają— które nie tylko prędkie  kół  
i osi zniszczenie i nic użyteczność  wozu  w czasie 
najgoręt szych robót  za so bą  po c ią ga ją ,  ale n ie ­
stety, z przyczyny opieszałości  w opa t rywaniu  
onych po dziennej  pracy,  częs tokroć  po żar ów  
s m ut ny ch  stają się powodem.  Pr aw dy  te ś c i ą ­

g nę ły  z a p e w n e  uw agę  ś w ia t ł e g o  i w ro ln ictwie 
wielce  zas łużon ego męża J e n e r a ł a  C hł ap ow sk ie ­
go; ten w dz ie łku swojern:  o gospodarstwie płodo- 
zmiennem, wspomina  o buksach skórzany ch  z o ł o ­
wiem  przyrządzonych ,  k tóre u wozó w u s iebie  
zap rowadzi ł ,  i k tóre  dla swej  taniości  i t r w a ł o ­
ści,  o d po w ia da j ąc  nadewszys tko  za m ie rz o n em u  
celowi  z ła godzen ia  tarcia,  w Księstwie Poznari- 
skiem prawie zos ta ły  upowszechnione .  Oprócz  
użytecznośc i  w zaprowadzeniu  u wozów naszych 
podobnych  buksów,  w yw ią z a ł a b y  się z nich ga- 
łę ź  p rzem ysło wa,  powiększa jąca  znacznie  użyte ­
czne  s p o t r z e b o w a n e  skó r  w kraju,  k tó re  dla b r a ­
ku fabryk,  najczęśc iej  w s t a n i e  su ro w y m  po ni­
skich cenach  z a g r a n i c ę  muszą być sp rzeda wane .

S p o s ó b  p r z y r z ą d z a n i a  b u k  su .

Buks skórzany przybi ja się m a łe m i  goździkami 
ze wn ąt rz  piasty po obu s t ronach .  Kładz ie  się po 
każdej s t ron ie  po 2 kó łka  ( ta rc ze)  skórzane  bez 
przybicia ich, j e d n o  przys tan ie  na goździki,  d r u ­
gie do osi, a te dwa mniejsze,  j edno także  do g o ź ­
dzików, drugie  do szruby ( m u t r y )  na końcu osi.  
Te kó łk a  t r ą  s ię je dno  o drugie ,  dla tego także się 
smaru ją .

Buks powinien  być  o jeden  lub p ół to ra  cala 
d łuższy od piasty,  i tak ma być w łożony w piastę,  
aby tak z grubszego  jak i c ieńszego  końca  równa  
część go w y s t a w a ła  z ko ła ,  k tó rą  to wys t a j ącą  
część w y w in ą ć  i d o  piasty ćwiekami  przybić  wy ­
pada.

Buks nie po trzebuje być zszyty,  ale włożony 
szczeln ie  w piastę ,  a po l em  p i e rw sz ą  razą  ko ło  
należy wbijać na oś; to je s t ,  że tak c iasno wni j ś ć  
musi ,  żeby szczelnie  przys tawało ,  od tego zależy 
t r w a ł o ś ć  i regu la rn e  kulanie.

S m a r o w a ć  osie i t arcze  należy co tydzień raz, 
kiedy wozy wciąż  używane,  a co mies iąc  kiedy 
nie używane,  żeby nigdy skóry  nie za sc h ły .

P r z e p i s  s m a r o w i d ł a .

Do cz te rech  funtów czystego n ieso lonego śa-
l i t ! )  O O fU O B  B j t '/ U  O j V lL .  . d jg  g«. u l i i Y / 0 3 X 3 0 h

d ł a  wieprzowego,  weź  pół tor a  funta proszku
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z f a ł s z y w e g o  o ło w iu  ( B la jg td t t c ) ,  to z p rze top io -  W z im ie ,  a b y  n ie  za nad to  t ęgie b y ło  s m a r o w i -  
n e m  s a d ł e m  d o b r z e  zm ies za j  i uż y w aj  do sm a r o -  d ł o ,  w z i ą ć  t r z e b a  do p ó ł t o r a  funta o ł o w i a n e g o  
w a n ia  osi  że la z n y c h  toczo ny ch ,  u w o z ó w  z skó-  p r o sz k u ,  p ię ć  f un tów  s a d ł a  w i e p r z o w e g o ,  tylko 

r z a n e m i  bu ksam i .  nie  m ie s z a n e g o  z ł o j e m .  . X.

' ni T u T' --------

Wiadomości krajowe.
O wagach i miarach na przyszłość 

używać się mających.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

M I K O Ł A J A  I - g o ,
C e s a r z a . W s z e c h  R o s s y j , K r ó l a  P o l s k i e g o , 

e tc .  etc.  e t c .
Bada Adm inistracyjna K rólestw a Polskiego.

W s ku te k  Na jwyż szeg o  Ukazu,  z dn ia  20  s t y c z ­

nia (1 lut . )  18 4S  r . ,  w e  w sz y s tk ic h  c z y n n o ś c i a c h  
tak R z ą d o w y c h ,  j a k o  i p r y w a t n y c h  w K ró le s t w ie  
P o l śk ie m,  p o c z y n a j ą c  od dn ia  19 kw ie t n ia  (1 m a ­
ja )  r. 1 849 ,  m a j ą  b y ć  u ż y w a n e  mia ry  i wagi  

w Ro ss y  i i s t n ie j ąc e .

W’ w y k o n a n i u  t a k o w e g o  Ukazu,  Rad a  A d m i n i ­

s t r a c y jn a  K ró le s t w a ,  z a p a t r z y w s z y  s ię  na  p r z e p i ­
sy o m i a r a c h  i w a g a c h  w Rossy i ,  o b o w i ą z u j ą c e ,  
na p r z e d s t a w i e n i e  Ko mm is sy i  Rz. S p r a w  W e w n ę ­
t r z n y c h  .i D u c h o w n y c h ,  p o s t a n o w i ł a  i s tanovyi:

'Wymienienie miar.

A r t y k u ł  1. Mia ry  wyże j  w s p o m n ia n e ,  s ą  c z w o ­
ra k ie g o  ro dz a ju :  1)  mia ry  d ł u g o ś c i ;  2 )  mia r y  p o ­

w i e r z c h n i  czyl i  k w a d r a t o w e ;  3 )  m ia r y  o b ję to śc i  
czyl i  s z e ś c i e n n e ;  4 )  mia ry  c i ęża ru  czyli  wagi .

Art .  2.  Za  m ia r ę  d ł u g o ś c i  u w aż an y  być  ma  s ą ­
że ń ,  d z i e l ą c y  s ię  w hand l u  na  a r s z y n y  i w er sz k i ,  

a w m i e r n i c t w i e  na s to py ,  ca le  i l inie.
Do o z n a c z e n i a  d łu go śc i  d r og i ,  s ł u ż y ć  ma  za 

m ia r ę  w e r s t a .
Za  m ia r ę  p o w i e r z c h n i ,  czyl i  k w a d r a t o w ą ,  u w a ­

żany  b y ć  ma s ą ż e ń  k w a d r a t o w y ,  d z i e l ą cy  s i ę  na 

s t o p y  c a le  i l i ni e  k w a d r a t o w e .
W o zn ac ze n i u  r o z l e g ł o ś c i  g r u n tó w ,  p r zy ję tą

być  ma dzies i a t ina ,  a r o z l e g ł o ś c i  k ra ju ,  w e r s t a
i> l i i i  . A

k w a d r a t o w a .

Z a  m ia r ę  ob ję tośc i  czyl i  s z e ś c i e n n ą ,  u w a ż a n e  

by ć  m a ją :

a )  Do c i a ł  s t a ły c h ,  s ą że ń  s z e ś c ie n n y ,  dz ie l ą ey  
się  na s topy ,  ce le  i l inie s z e ś c ie n n e .

b) Do c i a ł  s y p k i c h — c z e t w i e r t  i c z e t w i e r y k ,  

z j e g o  p o d z i a ł e m .

c )  Do c i a ł  p ł y n n y c h ,  w ia dr o ,  z p o d z i a ł e m  j e ­

go  na k r uszk i  i czark i .

Za  miarę  c i ęż a ru  ćżyl i  w ag i ,  u w a ż a n e  b y ć  m a j ą  
pud i funt ,  dz ie l ą cy  s ię  na  zo ł o tn ik i  i dole ,  tudz ież
funt  a p t e k a r s k i ,  d z i e l ą cy  s i ę  na  u n ć y e ,  d r a c h m y

.
s k r u p u ł y  i g r any .

Zasada miar.

Art .  3.  Z a s a d ą  mia ry  d ł u g o ś c i ,  j a k o  też t w o ­
r z ą c y c h  s ię  z niej  m ia r  p o w i e r z c h n i  i ob ję t ośc i ,  
j e s t  s ą ż e ń ,  w y . r ó w ny w a ją cy  d ł u g o ś c i  z ł o ż o n e g o  
w tw ie rd z y  P e t e r s b u r g s k i e j  s a ź e n ia  p l a t y n o w e ­

go.

Z a s a d ą  m ia r y  do c i a ł  s y p k ic h ,  j e s t  cz e t w i e r y k ,  
o b e j m u ją c y  w p ró żn i ,  przy t e m p e r a t u r z e  1 3 |  s t o ­
pni  Re au m . ,  wo d y  d y s t y l o w a n e j  6 4  funty czyl i  

1601 ,22 cal i  s z e ś c i e n n y c h .

Z a s a d ą  mia ry  do  c i a ł  p ł y n n y c h ,  j e s t  w ia dr o ,  
o b e j m u j ą c e  w p różn i  p rzy  t e m p e r a t u r z e  1 3 |  s t o ­

pni  Re aum . ,  w o d y  dy s t y l ow an e j  f u n tó w  30 ,  czyl i  

750,57 ca l i  s z e ś c i e n n y c h .

J e d n o s t k ę  z a s a d n i c z ą  wagi  s t a n o w i  funt . ,  z a ­
w i e r a j ą c y  9 , 2 1 6  dol i ,  a k t ó r e g o  p o d s t a w ą  j e s t ,  

że  ca l  s z e ś c i e n n y  ros sy j sk i  w ody  d ys ty lo w a ne j ,  
w  p różn i  p rzy t e m p e r a t u r z e  1 3 |  s topn i  Re au m . ,



waży 368 ,361  doli czyli że funt. tejże wody obej­
muje 2 5 ,019  cali sześciennych.

Funt aptekarski równa się 8 ,0 6 4  doli, czyli £ 
częśc iom  powyższego funta.

Podział miar.

Art. 4. Podział miar i wag, w art. 3-ml w y­
mienionych, jest następujący:

A. M i a r y  d ł u g o ś c i .
Podział sażenia.

Na stopy, cale i linie.
1 sążeń zawiera stóp 7, cali 84 , linij 840.
1 stopa zawiera cali 12, linij 120.
1 cal zawiera linij 10.

Na arszyny i werszki.

1 sążeń zawiera arszynów 3, werszków 48.
1 arszyn zawiera werszków 16.
Wersta równa się 500 sażeniom.

B. M i a r y  p o w i e r z c h  ni .
Podział sażenia kwadratowego.

1 sążeń kwadr, zawiera stóp kwad. 49, cali 
kw. 7.056, linij kwadr. 705.600.

1 stopa kwad. zawiera cali kw. 144, linij kw. 
14.400.

Dziesiatyna zawiera sażeni kwadratowych  
2,400 , to jest  S0 sażeni na d łu gość ,  a 30 na 

szerokość.
Wersta zaś kwadratowa zawiera sażeni kwad.

25 0 .0 0 0 .

Ć. M i a r y  o b j ę t o ś c i ,
a )  Podział sażenia sześciennego.

1 sążeń sześ .  zawiera stóp sz. 343 ,  cali sz.
59 2 ,7 0 4 ,  linij sz. 5 9 2 ,7 0 4 ,0 0 0 .

1 stopa sz. zawiera cali sz. 1 ,728 ,  linij sz.
1 .728.000.

1 cal sz. zawiera linij sz. 1 ,000.

b) Podział czetw ierti.

1 czetwiert zawiera czetwieryków S, garncy  
64, cali sześciennych 12809 .76oo.

1 czetweryb zawiera garncy S, cali sz. 1601.
2200 .

I garniec zawiera cali sz. 2 0 0 .1525.

c)  Podział wiadra.

1 wiadro zawiera krużek 10, czarek 100, cali 
sześcien. 750.5700.

1 krużek zawiera czarek 10, cali sz. 7 5 .0570.
1 czarka zawiera cali sz. 7 . 5057.

D) M i a r y  c i ę ż a r u  c z y l i  w a g i .
a) Podział wagi.

1 pud zawiera funtów 40, zołotników 3 ,840 ,  
doli 3 6 8 ,6 4 0 .

1 funt. zawiera zołotników 96, doli 9 ,216 .
1 zołotnik zawiera doli 96.

b) Podział fu n ta  aptekarskiego.

1 funt. zawiera uncyj 12, drachm 96, skrupu­
łó w  288 granów 5,760.

1 uncya zawiera drachm 8, skrupułów 24, gra­
nów 480 .

1 drachma zawiera skrupułów 3, granów 60.
1 skrupuł zawiera granów 20.

Art. 5. Z dniem 19 kwietnia (1 maja) 1849 r. 
miary i wagi, obecnie używane, uchylają się.

Wszakże przy rozgraniczeniach i w ogólności 
przy pomiarach gruntów, winny być na planach i 
rejestrach pomiarowych wymierzane przestrze­
nie, obok miar rossyjskich, oznaczane zarazem i 
na miary m iejscow e dotąd używane, jako konie­
cznie do rozstrzygania zachodzić mogących spo­
rów.

Drzewo i inne wyroby leśne, do handlu za gra­
nicę przeznaczone, mogą być przysposabiane na 
miary zagraniczne, w tymże handlu używane.

Art. 6. Wszelkie czynności przed dniem 19 
kwietnia (1 maja) 1849 dokonane, jak równie  
w ypływ ające  z obowiązań przed tąż datą przy­
jętych, odnoszące się do przedmiotów na miarę 
lub wagę obliczonych, rozstrzygane być mają lak 
na drodze sądowej, jak i administracyjnej, podług
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zasad tych  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  pod r z ą d e m  k t ó r ych  

zos ta ły  z a w a r t e .
Art.  7. O b w ie s z c z e n ie  s to s u nk u  m i a r  i wag ,  

p o s ta n o w ie n i e m  niniej szern o z na cz un y ch ,  do mia r  
i wag  do tą d  u ż y w a n y c h ,  j ak  nie mnie j  w y k o n a n i e  
i dalsze ro zw in ię c i e  t egoż p o s t a n o w i e n i a ,  k t ó r e  
w Dzienniku P ra w  ma być  u m ie s z c z o n e ,  Ra d a  A d ­

m in i s t r ac y jn a ,  Kom mi ss y i  R z ąd ow e j  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  po le ca .

Działo się w  W arszaw ie  dnia 2 (14) marca 1848 r .

Prezydujący w Radzie Administracyjnej, 
Jenerał-Adjulant,  Kźę ftorczakow. 

Dyrektor Główny, Prezyd. w Kom. R. S. W  iD .  
Senator, Radca Tajny, A. StarożenliO. 

Sekretarz Stanu, Rzecz. U. St. ,  (podp.) T. Łe-Brun.

Rozmaitości.
D oświadczenie i  p ró b y .

(z Schwerca).

Nie w y p a d a  n a m  p o g a r d z a ć  p r o m y k a m i  d o ­
ś w i a d c z e n i a ,  p o w i n n i ś m y  ich u ż y w a ć  i o b r a c a ć  
na naszę  k o r z y ś ć .  C z a se m  p r z y p a d e k  z b o g a c a  
nas  d o ś w i a d c z e n i e m ,  c z a s e m  d o ś w i a d c z a m y  u- 
myś lnie .  W  r o l n i c t w i e  p r z y p a d k o w e  d oś w ia d-  
ś w ia d c z e n ia  n a s t r ę c z a j ą  nam  się  częśc ie j  i nie m a ­
my p o w o d u  t ego  s i ę  z a p i e r a ć .  P ros zę  w s z e la k o  
n ie  r o z u m i e ć ,  j a k o b y m  tw i e r d z i ł  że w p r zyrodz ie ,  
że w w i e l k i m  p o r z ą d k u  w sz e c h b y t u  j e s t  j ak i  
p r z y p a d e k ,  o w s z e m  cz u ję  to m o c n o ,  że  s i ę  w nim 
w sz y s tk o  u z a sa dn ia  w e d le  ob l i cze n ia  m ą d r y c h  i 
n i e z ł o m n y c h  p r a w .  Jeżel i  m ó w ię  o p rzyp ad ku ,  
to go p r z y p u s z c z a m  tylko  w z g l ę d e m  nas ,  gdy nam 
s ię  p r zy t ra f i  j a k i e  o dk r y c ie ,  o k t ó r e m  n ie  myśle-  
my n a w e t .  Alboż to j e d n a  i s k r a  s y p i ą c a  się z ł o ­
na  p r z y r o d y  ga ś n ie ,  n i e  m a j ą c  s ię  c z e g o  c h w y ­
cić?

U m y ś ln e  d o ś w i a d c z e n i a  s ą  sk u tk i em  p ró b ,  któ 
r e  r o b i ą  z n a w c y  w ce lu  r o z s z e r z e n i a  s w y c h  w i a ­
d o m o ś c i .

P ró ba ,  k t ó r ą  p r z e d s ię b i e r z e m y  z d o b r y m  n a m y ­
s ł e m  i w y k o n u je m y  db a le ,  j e s t  n i e j ako  py ta n ie m  
dla mis t r z yn i  p r z y r o d y ,  k tó r a  j e  c z a s e m  z a p r z e ­
cza.  Ale c h o ć b y  kto o d e b r a ł  od niej  p r z e c z ą c ą  
o d p o w ie d ź ,  p r z e c ie  z niej  moż e  mieć  na ukę ,  s k o ­
ro p r ó b ę  n a l eż y c i e  w y k o n a ł .  Alboż mnie j  na 
tern za leży,  aby  w ied z ie ć ,  c z e g o  należy  unikać ,  
aniże l i  na tern, aby  wiedz ieć ,  co r o b ić  w y p ad a ?

«Ś w i a t ł o ,  k tó r em  nas  b>b'darźają f akta ,  r z e k ł

( p r z e d  6 2  la ty)  wielki  A r tu r  You ng  nie j e s t  b y ­
na j mnie j  z ł u d n e m .  O w s z e m  jes t  ono  j e d y n ą  p o d ­

s t a w ą ,  na k tó r e j  ś m i a ł o  b u d o w a ć  m o ż n a .  C h o ­
ciaż m o je m  z d a n i e m  d o ś w i a d c z e n i e  j e s t  j e d y n y m  

f u n d a m e n t e m  w i a d o m o ś c i  r o l n i c zy ch ,  w s z e la k o ,  
w wie lk ich  s t o s a c h  k s i ą g  p o ś w i ę c o n y c h  n au c e  j e ­
go,  zn a c h o d z i  s ię  b a r d z o  m a ł o  d o k ł a d n y c h  expe-  
r y m e n t ó w .  Dla t e g o  też ś w i a t ł y  ro ln ik  g o s p o ­
da rz  ś l ep o  w ks iążki  nie  wie rz y ,  w i e d z ą c  d o b r z e ,  
dla ilu u b o c z n y c h  p o w o d ó w  d w i e  z u p e ł n i e  p o d o ­
b ne  p r ó b y ,  nie  j e d n a k o  s ię  u d a j ą .  P rze to  p o z o ­
s t a n ie  p a r t a c z e m  i l e ka r z  i g o s p o d a r z ,  j eże l i  nie 
u m i e  d o s t r z e g a ć  różnicy.))  Dzi s i ej szy  s t an  w i e ­
dzy ludzkiej  n i e u w a ln ia  nas  od r o b i e n i a  prób^ 
z b i e r a n ia  d o ś w i a d c z e ń  i p o s ł u c h i w a n i a  p r z y r o ­
dy ,  w niej  bowie rp  j e s t  nie w y c z e r p a n y  zdró j  vyia- 

d o m o ś c i  dla nas.  N iczem nie p r z y s ł u g u j e  n a m  
się u m ie j ę t n o ś ć  więc e j  nad to ,  że  n as  ro b i  z d o l ­
n ie jszymi  do ś c i s ł y c h  ś l e d z e ń  i p r ó b ,  i że  n a s  
w s p i e r a  w  p o z n a w a n i u  każdej  w a ż n e j  p r a w d y -  
Któżby  c h c i a ł  t w ie rd z ić ,  że  e x p e r y m e n t o w a n i e ,  
że r o z e z n a w a n i e  w szy s t k ich  oko l i cznośc i  w ś ród  
k t ó rych  s ię  jaki f akt  j a w i ,  że  o są d ze n i e ,  że  w n i o ­
s k o w a n i e  i p o r ó w n y w a n i e  j e s t  nie t r u d n ą  dla k a ż d e ­
go  r z e c z ą ?  o w s z e m  n ic zeg o  w tym wzg lęd z ie  n iedo-  

każeri i  bez p e w n e g o  s t o p n i a  w y k s z t a ł c e n i a  i g ł ę ­

b o k o ś c i  u m y s ł u ,  bez  w p r a w n e g o  oka .  Z a t e m ,  tyl­

ko n a u k o w o  w y k s z t a łc o n y  i p r a k t y c z n i e  w p r a w n y  

ro ln ik  j e s t  zd o ln y m  do  p r ó b  p r o w a d z ą c y c h  do  

p e w n y c h  wy n ik łośc i .
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T rw a łość  d rzew a  n a z g n ic ie .

Pan H ar l ig  pow tó rz y ł  dawnie jsze  swo je  d o ­
ś w iadc ze ni e  w cel u i  oznaczenia t rw ałośc i  d r z e ­
wa,  ze s ta r a n n o ś c ią  i ciferpliwością p rawie  b ez ­
pr zy k ła d n ą .  Oto s ą  g ł ó w n e  wypadki  przez  tego 
uczonego ot rzymane .  S łupki  t r zym a ją ce  w kwa- 
drat  po 2 i  cala,  zakopane  na kilka cali w ziemię, 
zgni ły  w następującym porządku:  lipa, b rzezina  
czarna  am eryk ań sk a ,  osina i klon ja w o ro w y  
w trzecli l atach;  zwycza jna wierzba ,  kasz tan g o r z ­
ki i j a w o r  w cz te re ch  latach;  klon pospoli ty,  buk 
i b rzezina w pięciu latach; wiąz,  j es ion ,  buczyna  
topola  w ło s k a  w siedmiu latach;  akacya ,  dąb ,  j o ­
d ł a ,  świerk,  sosna zw ycza jna  i sosna  zwana 
z Weymouth ,  po s iedmiu la tach  zgni ły  tylko na 
swej  powierzchni  do g łę bokoś c i  6 linij; m o d r z e w ( 
j a ł o w i e c  póśpól i ty,  j a ł o w i e c  z Wirginii ,  d rzewo 
thuya ,  w p rzec ią gu  siedmiu lat, z u p e łn ie  po zo ­
s ta ły  nie tknięte,  od zgnilizny. Nadto, p r z e k o n a ł  
się p. Harl ig,  że s łupki  ze s ta rego  d rz ew a  t rw al ­
sze s ą  jak te, które wzięte były z drzew  od 15 do 
20  lat wieku l iczących ,  tudzież,  że s łupki  z d r z e ­
wa świ eżego-prędze j  zgni ły niż z suchego .  P o ­
do bne  doświadczenia  p ow tó rz y ł  tenże na cienkich 
deseczkach  różnych  drzew, a wypadki  mniej  w ię ­
cej były też same.  P o d łu g  tego więc,  pod wzg lę­
dem t rw a ło śc i  na zgnicie,  p. Har t ig drzewa  tak 
porządkuje :  klon j a w orow y,  kasztan,  lipa. lopola,  
brzezina,  buczyna,  grabina,  olsza,  j es ion ,  j a w o r ,  
sosna ,  wiąz,  sosna z Weymo uth ,  jod ła ,  akacya,  
dąb  i modrzew.

Ł a tw y  sposób pozbycia  się kretów.

Jak wielkie szkody,  osobl iwie  w ogrodach  k r e ­
ty w y rząd za ją ,  naj lepiej  to wie  gospodarz og ro­
dowy, a wszystkie  zasadzki  na pojedyncze tychże 
łowienie ,  s ą  najczęściej  bezskuteczne;  zanim b o ­
wiem jednego  kre ta  u ł o w i ć  się uda,  tymczasem 
wszystka  jarzyna w Ogrodzie p o p r z e w r a c a n ą  z o ­
stanie.  C hcąć  kre tów się pozbyć ,  bierze się 
w miarę  roz ległośc i  miejsca,  kilka,  lub kilkana

Redaktor N. Kurowski.— Główny

śc ie raków.  rózgar ta  się k r e tów kę ,  o twiera  się 
nora  kre ta  i w każdą  z tych w kłada  się, jak m o ­
żna na jg łębie j ;  j ednego raka  i nakrywa się go 
z iemią,  aby się na wierzch nie wydobył .  Skoro  
rak zgnije,  k re tów już nie będzie:  n i ep rzy j em ne-  
go nader  smrodu raka  znieść nie m o g ą c ,  z u p e ł ­
nie się wynoszą .  To doświadczam od kilka lat  i 
pospieszam z udzieleniem ś rodka  Redakcyi d lą  
umieszczenia w Tygodniku.  M. L.

Zbieranie szy s ze k  sosnowych i  nasion 
z  .tychże w gub. Augustowskiej.

Rada  Administ racy jna Króles twa  dec y z y ą  z dnia 
17 ( 2 9 )  lutego r. b., między innemi ś rodkami ,  
o tw ie ra ją cem i  możność  za robkowania  b iednie j ­
szej klassie ludnośc i ,  z ezw ol i ła  na dalsze us ta le ­
nie w r. b. wydm piasczystych;  w wykonaniu  c ze ­
go Kom. Rz. Przych.  i Skarbu,  z am ie rza j ąc  dalej  
po p ro w a d z ić  n ad zw yc za jną  up ra w ę  wydm pias­
czystych w lasach rządowych,  w latach zeszłych  
r ozpo czą tą ,  resk ryptem z dnia 8 ( 2 0 )  m ar ca  r. 
b.,  u p o w a ż n i ł a  Rząd Gubernialny Augus towski  
do zarządzenia  w leśnic twach:  Pilwiszki,  Grysz- 
kabuda,  Sz lanów,  Sere je,  Pomorze,  Łomża ,  Augu­
s tów,  Balinka,  S uwałk i ,  Hańcza,  Rajgród i Nowo­
gród,  zbie rania  po t rzebnego  do tego celu nasienia 
s o s n o w e g o  i do przeds iębran ia  nas tępnie  do r o ­
bót  oko ło  upraw nadzwyczajnych  w leśnic twach:  
Nowogród ,  Łomża  i Kidule; w skutku czego 
o t r zymały  Urzędy Leśne  polecenie zajęcia się 
zb i e ran iem szyszek so sn o w y ch  do ilości przez 
Kommissyę  R z ą d o w ą  Przychodów i Skarbu z a k r e ­
ślonej,  a to za o p ł a t ą  od korca  szyszek s o s n o ­
wych,  z d o s ta w ą  do Nadleśniczego lub Podleśne­
go, po 45,  za wyni szczenie  zaś z tyc hże-szyszek  
nas ienia bez s kr zyd e ł  od kwarty po kop.  1±. Ka ­
żdy za tem z mieszkańców tejże guberni i ,  p o t r z e ­
bujący zarobku,  do w ł a ś c i w e g o  Urzędu Leśnego  
zg łos ić  się winien obecnie  do zb ie ran ia  szyszek,  
a do u pr aw  nadzwycza jnych  w porze ,  gdy te r o ­
boty rozpoczę te  będą .
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